Szanowny Panie Komendancie,

Zdecydowałem się napisać ten krótki list, ponieważ w ostatnią niedzielę (tj. 11.01.26) na nowo zacząłem wierzyć w ludzi, a że miałem szczęście w nieszczęściu, iż trafiłem na funkcjonariusza po służbie, dowiedziałem się przypadkowo już na SORze, ale od początku...

Jestem dosyć doświadczonym, 41-letnim człowiekiem, pracującym z ludźmi na całym świecie i w bardzo zróżnicowanych sytuacjach stresowych, ale moment, gdy przychodzi nam się zmierzyć z sytuacją wypadku własnego dziecka jest chwilą, gdy zmysły odmawiają posłuszeństwa, a potrzeba zachowania trzeźwego umysłu jest bezcenna i w takich chwilach pomoc kogoś z zewnątrz jest niczym dar. W ostatnią niedzielę stanąłem przed takim wyzwaniem i gdyby nie empatia oraz niewiarygodny profesjonalizm Pani Aspirant Martyny sprawiły, że Córka i ja trafiliśmy w odpowiednim czasie na oddział szpitalnej opieki ratunkowej, objęci fizyczną i przede wszystkim psychologiczną opieką, za którą po ludzku chciałbym podziękować z całego serca. 

Nie wiem, w jaki sposób mógłbym się odwdzięczyć Pani Aspirant, która będąc po służbie z Córką na atrakcji saneczkowej, bez żadnej chwili zawahania ruszyła nam z pomocą oraz otoczyła opieką, dlatego składam najszczersze podziękowania drogą elektroniczną i mam nadzieję, że ten email dotrze do Pana. Jednocześnie gratuluję wspaniałych ludzi, bo niezależnie od rodzaju służby, empatia i profesjonalizm w kierunku do drugiego człowieka w obecnych czasach jest zachowaniem deficytowym, a mam nadzieję, że tak jak zareagowała na moje podziękowania Pan Aspirant słowami - "dobro wraca", wróci także i do niej ze zdwojoną mocą.
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